
Cena 5 zł. Swi~to pokoiU 
po~t~pu • I 

D:ień 32 TQc:nicy IViPll:ie.i Socj„listyr=nej RP-
1colucji Puid::ierriilwu:e_i /11·/ u·yra::em dalsze.i kon 
rnlid11cji sił po.<tęp11 i r"'l.-o iu 1v śu;iecie. Setki mi 
licmów ludzi 1m111 ifest011. ·ało 1w rzerz niP.•mierul 
nych idei Lenina i S:ali1111, idei które z11 >yciężni•! 
aa ca!y1n .śu;iecie. 

,.R~c:micę Wielkiej Socjalistyc::nej Reu·olncji 
l'2żdz;iernikowcj - czytamy w lli-'~ie moski"!l'­
skioej Rady Delegatów L11clu Pracn1ącego do St_o 

. lina - obchodzi rado.śnie wraz z narodem radzie 
ckim cała postępowa ludzko.ść, Olióz clr'm?kr~cji 
i socjalizmu. obóz obrmicó:i; pokoju ze Ztnqz­
ldem Radzieckim 1u1 czele odnosi nowe icspw1ia 
le ::utycięstu.A'/'. 

We wszysti·ich przemówienia.eh i o.,1'-ic1dcz'.'-

I I 
niach w l\10,ękwie, u:e u.szystkich stolicach repu-

ROK IV. LóDź, ŚRODA 9 LISTOPADA 1949 ROKU Nr 309 (1221) l-~~fr nviąz'.wwyc~. t~ _sioli.cc!ch ~rai?w _d~mok~~--...-----L _ I c ; i ludou·e1 , w siedzibie rzqau N1emieck11?J Rer,-:-

8UrZ11. we o w ac 1· e w S e1· m ·1 e ~~~~~~:~~:,:~:~~~~:;{i::,::;::OT~~:~ffz:::::i;~~;:i 
~t«u;a na1g·lęhs=l!go przcl:mwnza, ze mezwyczęMo. 
ne siły Zz: it; zk11 l'fod:iecki<'go - przyffódcy 
i:z„iatowego fronw postępu. pokoju i u:olności -

na cześć Marszałka . Rokosowskiego 1;;:}::ąw:~::ki::j:,:~::~;~::;~·n:i,;;::~:~c,::s!;r~ 
• r1•kój i wolność - naród JJolski święcił 1b1en 

Marszałek Z wm· k • ...-1 I . k.:.... Rady Pan' stwa Jł· ielkiej Hewolucji l'aidziernilwwcj w poc~uciu 
. 3 · Jers I CZ on J~m radości i dumy, że u bohu poc~żn~~o. Zmqzk!~ \V niezwykle uroczystym nastroju rozpoczeło wisko ministra ohrony narodowej wybucha niła skład Rady Państwa przez powol:tnie na .iei l<aclzieckiego walczy ~ poslę_p, JJokoJ 1, trnln~sc 

81 ~ 69 pooiedzenie Sejmu Ustawodaw•:zego R~P. "''"" ogrourny entuzjazm... cdGnka L'h. i'.~Iichala Żymierokiego, Marszuł?-.a p„j Indów. Naród pofalri cieszy się ~ wkceso~; Z'.i:z~z 
w dniu Il li.ropada rb. Po zostosowaniu okróconego pootępowa11ia for nkr. ku Radzieckiego, jak z u:łasnrcn, ho miqgmęcia 

:.\~ posied,zcnie przybył rząd in corpore - z malnego, lzba w trzrrh czytaniach uchwnliłn, kwa Sejm <;;ic;ntaniczną owacją dał W) raz •'•ąo ;;·,j! [{ ;ą S11kce~ami ~u·ir.ia. ~ostr!m. . . , 
premierem c,_.ra!lkiewiczem i Wl·ceprenu'cra1n1' 1·r·k . I ' . I ' I Narod polski uc:cił dzrnn W1elhie1 Re11 olu-

; 1 owaną w1ę ,szosr1ą g osow, n•tawę 1.onsl~ tu· I 1.o7.nania 1Jia zaolug :Marszałka Żymierokieg:> " or 1 

-· .Mincem i Korzyrkim na czele. ryjnlj o zmianie uotawy konotytuC) jne.j ~ tl.nia 19 g~1.izowaniu Wo.isk~ .t"olskiego. cji Pa::.dzierniko1u,i przediem1inou~mi wy.;ont 
W rhwili .gdy marszałek Kowalski otwierał po lu•<·!'o 1947 r. inmiem plumt 3-!etniego pieni·szei;o plu~u P0; 

siedzenie, na salę obraJ przybył Prezydent Rze. V.- związku z wnio•kit>1:i Rady Państwa w '>pn Po krótkiej ~zen- ;e Sejm przystąpił rlo nastę :<kt Ludmn,j. tócl:qc w tym 1wsz poloht ~vklad 
c;ypoopoLitej Bolesław Binut w towarzntwie iuc t:zupelnienia s!dadu P.ady Puńst"a, mar•i.a . pnych punktów porządku dziennego i w pieiw· u• dzieło lmdowy .fo;i'lto postępu, pol.-oJ!t 1 wol· 

Mun.załków Polski ~ Rokosowskiego i Żymicr· łek Sejmu proponuje nzupel:iienie ,rnrząd!,u no· s~ym czytaniu odesłał do orlpowiednieh komisji rwści. 
skiego. Izba z;;otowała przybyłym długotrwałJ, ser w~·m 1 unktem. :i rzędowych projektów ustaw: „W osi1funięciach tycf1 - stwierd::ił ob. W'itnl~ 
de.-wą owację. Posłowie, stojąc, burzQ o-klasków Wniosek Rady Państwa brzmi jak !laH;1;u1•) : o ratyfikacji ko•mencji, <lotyc„ącej światowej - /iryje się nie tylko bolwter<lrn praca robotm 
\diali Prezydenta Bolesława · Bieruta, Marszałka „Sejm Ustawodawczy rr.rzy uzupełnić skład c•rga11i;rnr.j1 meteorologicznej, o zmianach w hu- lt.'l, chłopa i i111eli~enta pracującego Po!ski. Kry 
Hokosowskiego, bohatera spod Stalingradu, Kur· Rady Państwa przez powołanie na jej ~ 7łonka „h . M.'cic na rok 1949, o :i;eglmlze i spławie na śród .ie się w nich róu·nież ofiarny wkład l;raju soc· 
svv, i Szczecina - oraz Marszałka Żymier•kicgo, Mirhała Ż)mi erskiq;o, Marszulka Pol ~!-i" l::dowych drogach wo1lnych, o ochronie p1·zeciw· iali~·nu i ie."o TflKP(b). 
7ll>łużonego organizatora Wojska Polskiego. Izba wyraziła zgodę na uzn 11ełni<' po11;1ciku pożarowej i jej organiza<'ji orat. o dokonywaniu Naród p~>l.~ki o1>chodził Ś1~' i-?f:O Pa:t.d:i~rniko· 
Głos zabrał marszałek Sejmu, Władysław Ko- J~icnnego 1 w gło~owaniu jednomyślnie •p·~iirL llll!an podziału udministr:iryjncgo Pańotwa. 1ve juko .<więto postępu. poko1u 1 u:olnoscz. 

Wa)~ki: •••••~•••••••••••••••e•••••••c~•••••••m•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••aa•••••R••••••m••••••••••••~••••••••mcaaam••• 
„Witam serdecznie, prz~·hylego na dzisiejsze 

ohrady Sejmu, Prezydenta Rzeczypospolitej, ob. 
ł'.<,ll'sława Bieruta. 

Witam również serde1:znie, obecnego na sali 
nhrad Sejmu U~tawodawczego, znakomitego na-
6' t:go rodaka, ilwietnego dowódcę zwycięskiej Ar· 
mil r.~erwonej, a obecnie Marszałka Pobki i mi· 
uiHra ohrony narodowej - ob. R&kosowskiego. 

Wzmóc czujność wobec wrogów 
,.... oto nauka, . jaka płynie z procesu Pt!tro~i~3: 

Powrót jego do Polski umożliwiony został 
tl ·i',!ki wspaniałomyślnej, szczerej życzliwości Rzę 
du Rarlzieckiego dla rlohra narodu pt1lskiego. Wy 
t•Jw„·Rny w ,„,m:laj. a 7Rraz.>m w tiał .i ,·tali­
łll>l'. sl..iej s:i:kole, wraca Marszałek Konstanty Ro. 
lw: owski <Io Polski, ahy jej ;;łużyć swoim wiel· 
kim woi•kowym doświadczeniem". 

J ł 11 k znacza się dywersji politycznej, zmierzaJ:i<;:eJ 

utro og oszen&e wyro u . do _podważenia i osłabienia o.d. ~ew_ną~rz ~~~~ 
panstv. ludowych, do przec1wscaw1ema k1,1. 

Niemal po każdym zdaniu przemó~vienia, po­
wi:alnc~o m:trsi:ałka Kowaiskicę;o, Izha wvbucha 
IH:rza ni•·milkn=1eych okh~sków. Posłowie· ~rojąc 
m~nifeotnj~ owoje gonice . uczuc\a dla bohatera 
i iwyrię1.cy armii hitlerowskich, a ohecnie Mar 
5nlka Pol•ki i ministra obrony narodowej. 

Mur;;zał!'k Kowaleki podaje następnie do wia­
rl .1mo~ci Izby treść fr;tu, jaki otrzymał od pre ze 
» Rany Mini5!rów w sprawir· o<łwołania ob. Mi . 
dwla Żymierskiego, Marszałka Pol ki, na własną 
pro,;bę ze stanowiska ministra ohrony uarodo­
"''·j i równ()rze,ni!' mianpwania ministrem obro­
m · naro11owej oh. Konstantego Rokosowskiego -
l\Jaszałka Pohki. 

f\'larszałek Sejmu proponuje uzupełnienie po­
n11rlku dziennego posiedzenia pierwszym czyta. 
niem, złożonego pt·zez Radę Państwa, projektu 
uHawy konstytucyjnej o · zmianie ustawy konsty· 
tucyjnej z dnia 19 lntąp 194.7 roku. 

Izba wyraziła zgodę na propozycję mar;zalka 
~(,jmu, który udzielił z kolei głosu prezesowi 
Rady Ministrów - Józefowi Cyrankiewiczowi dla 
urasadnienia, złożonego przez Radę Państwa pro 
jfktu ustawy konstytucyjne.i. 

Gdy premier Cyrankiewicz gorąco wita, w 
imieniu rządu, powrót Marszałka Rokosowskiego 
do Polski, w której objął odpowiedzialne Hano. 

Przed Sędem VJojskOwym w Katowicach wznowiony ~ostał wcZOraj po 
2-d.niOwej przerwie pi.'Gces sz.piega i dywersanta utcwskiego - Milica Petro 
vie a. 

Wygłaszając mowę nskarżycielską, prakuratOr mir. Ligieza powiedział m. in.: 

„Proces Milica Peirovica odsłonił w sposób na drogę zdrady i zaprzaństwa kliki Tito i 
jasny i dobitny jeden z fragmentów zbrodni- jej rzeczywistą rolę szturmówki anglo - ame­
czej działalności, prowadzonej od szeregu lat rykań5kich imperiaiiotów. 
!>lanowo i systematyczn;e na teryt&rium na. PrzestQpcza działalność Miliea Petrovica m: 
;zego państwa przez agent1}w titowskiej cen- biera właśnie w świetle tych nauk, płyn~cych 
trali szpiegostwa, prowokacji i dywersji". z procesu Rajka, wyrazistości i właściwych 
Prokurator powiedział dalej, że wyjaśnienia barw. 
oskarżon~go Milica Petrovica oraz zezname Prokurator Ligieza omówił szczegółowo wy 
świadków, jak również całokształt materiału stępną działalność oskarżonego Petrovica, 
z przewodu sądowego nie tylko potwierdziły stwierdzając, że działał on wśród elementów 
w całej rozciągłości akt oskarżenia, lecz co reakcyjnych oraz chwiejnych i nieodpowie­
więcej, wyj a wiły, jakich to zdradzieckich me- dzialnych jednostek. 
tod i środków ima się klika titow;;ka w swej Rzecznik oskarżenia scharakteryzował syl­
wrogiej działalnoś::i. skierowanej przeciwko wetki informatorów Petrovica, których zaan­
najżywotniejszym intere.som naszego Pań- gażował do pracy w wywiadzi~ jugosłowiań-
stwa Ludowego. skim. 

Reżim gestapowsko - titowski przekształcił Proces ten wskazuje - stwierdził proku-
titowsko-rankoviczowską partię i aparnt rzą- rator, - że istnieje PALĄCA POTRZEBA 
dowy w wylęgarnię szpiegów, prowokatorów UWIELOKROTNIENIA CZUJNOśCI KAŻ· 
i dywersantów międzynarodowych. SZPIEDZY DEGO UCZCIWEGO ROBOTNIKA, TECHNI 
RANKOVICA WYPEł~NIAJĄ WSZEDZIE KA, INŻYNIERA. URZEDNIKA, wskazuje, 
NAJNIKC:i.EMNJE.JSZE POLECENIA POD- że jak ŹJ<enicy o!.:i:., należy strzec przed Pe­
żEGACZY WOJENNYCH, u.siłujących wtrą. trovieami, Saicicami, Rukavinami, Giertowski 
cić świat w nową otchłań grabieżczych woien.

1 

mi, Połońskimi i im podobnymi, naszych fa. 
Naród polski, w świetle nauk płynących z br:vk, kopalń i hut. 

procesu zbrodniarza Rajka, widzi dziś hanie!>- W arsenale kliki Tito szczególną rolę wy. 

„Chcemy wiedzieć, ile oszczędzamy" 
Proj.ekt Walaszczyka znalazł żywy oddźwięk ·wśród robotników 

List tokarll,a Pai1stwmvych .Zakładów I eia tak szlachetnej formy współza- I ponieważ nie umiem dobrze liczyć, nie 
Optycznych (l'b. Jana. 'Valaszczyka, w wodnictwa sOcjalistycmego". wiem dCkładnie. ile zaoszczędziłem. To-
którym autor wysuwa konkret.ne pro- Przodo•wnik pracv Józef Gajda z też wprOwadzenie kOntroiek sum za­
!ekty organizacji indywidua.lnego \\'Spół Pail.Stw. Zakł. Przem. \V.ełn. w Łodzi pi- oszczędzonych - jak propO.nuje tcw. 
1.awodnictwa w oszczędzaniu, wywołał 3Ze w swym liście do Zwi~1zku: Walaszczyk - pozwali mi zorientować 
p.ows7..echne zain~ereso·,11•anie. ?0 ~r~ą- „Na zebraniu Odbytym w naszych za- się w wynikach mOjej pracy. 
du GlóWlne~o. Zw1ą.zku Za.w.~ łó~ma1 zy kładach pcstanowiłem sobie, że będę Chętnie przystąpie do współzawOd-
n.a ,pły.nę-ł~ .1uz szereg wypow1edz1 na te- oszCZędilał przez wyprodukOwanie jak 
mat imc]aty\yy ob. Wala~zczyka. _Za>' największej ilOści tOwaru pierwszej ja- nictwa w oszczęuzaniu. gdyż chcę i ja 
kłady Wyt\\~orc_ze U_rz_ą.~zen Telefom~z- kOści, przez unikanie braków, oszczę- swoj, cegiełkę P.oJcż;-·ć pod gmach bu-
nrch melduJą., ze z rn1c.1atywy ustawia- dZanie wątku i smarów duiącei się Polski socjalistycznej". 
cza. na automatach ob. Matuszew:::kiego ' 
i tokarza ob. Żaka odbyła się dnia 7 bm. 
imecjal•na narada •. na której ob. ob. Ma­
tuszewski i żak oświa·dczyli m. in.: Metalowcy realizują już projekt 

jów demokracji ludowej _wiclkiem!1 ZW1~fko 1'1 

Radzieckiemu. I w tej n1kczemneJ robo::1e ma 
czał swoje brudne palce -Milic Petrovie. . 

Proce3 Milica Petrovica z-:!emaskował me­
zbicie dywersyjną i szpiegowską .działalno:5ć 
agentów Tito w Polsce, up1·awianą od szerei;u 
lat na długo je$zcze przed znaną uchwalą 
Bi~ra Informacyjnego Partii Kpmunistycz-
ny~h i Robotniczych. . 

żądając <lla oskarżonego Petrov1ca ,sp!·a· 
wiedliwej i surowej kary, prokurator oswiad 
czył: 

Kładac kres zbrodniczej działalności titow 
ski~h szpiegów, prowokatorów i rlywenantów 
- czynimy to WE WSPóLNYi\1 INTERESIE 
NARODóW POLSKI I .JUGOSŁAWII, czyni­
my to w interesie obrony pokoju, demokracji 
i socjalizmu. 
Obrońca oskarżonego adw. dr Józef Mal­

czyk wysuną.ł jako okoliczność łagodzącą,, 
przymus ze strony dyplomatów jugosłowiań­
skich, pod jakim działał Petrovie. zmuszany 
groźbami do uµrawiania szpiegostwa. 

Zdaniem obrońcy, oskarż·Jny znając bez­
względne metody kliki Tito, obawiał się kon· 
sekwencji, jakie spowodować by mogła odmo­
wa wykonywania 'narzuconyt:h mu rozkazów 
wywiadu titowskiego. 
Oskarżony Petrovie oświadczył w 03tatnlm 

słowie, że wyjeżdżając do Polski nie wiedział, 
iż dyplomaci titowscy będą go wykorzysty­
wać dla prowadzenia akcji szpiegowskiej. Na­
si dyplomaci z ambasady w Warszawie - po­
wiedział m. in. Petrovie - nie mieli na celu 
dobra narodów Jug-o:;;ławii, a tylko własne ka­
riery i stanowiska". 
Wygłaszając ostatnie słowo oskarżony pła­

kał. 
Wyrok ogłoszony zostanie dnia 9 bm. w 

godzinach popołudniowych. 
... 

Tomaszów • 
I lód i 

zdob}'ly pierws.ze nagrody 
we wsoółzawodnictwie pracy 

'V czoraj w Centralnym Zarządzie Przemy­
s!u Wełnianego przy udziale delegata Komi· 
tetu Głównego Współzawodnictwa Pracy do· 
konano podziału nagród nfiędzy trzy najlepiej 
pracujące fabryki w ramach współzawodni­
ctwa mię::lzyzahładowego. 

Biorąc pod uwagę całokształt. osiągnięć za· 
kładów przemysłu wełnianego w III kwarta· 
le br„ pierwszą nagrodę wynoszącą 1 milion 
zł postanowiono przyznać Pł':PW nr 27 w 

„POdej111ujemy hasło tow. Walasz­
~zyka, gdyż uważamy, ze w ten spO 
Sób przyśpieszymy Odbudowę i r<>z­
budowę przemysłu Odr<>dzOnej POi­
ski. Dztś w 32 rocznicę Wielkiej Re 
wOlucji SOcjalistvc7nej wzywamy po 
zastałych robotników nas7ei bryga­
dy Graz wzywamy rObOtników prze­
mysłu elektrQtechnfozneno do nOdfe-

Zarząd Główny Zw. Zaw. Metalowców zorganizował specjalną konferencję w sprawie TOMASZOWIE MAZ., drugą w sumie 500 ty'!. 
realizacji projektu współzawodnictwa w zakresie oszczędności z autorem projektu Janem zł. - PZPW nr 5 w ŁODZI, tr„e0ią 75 ty'!. 
Walą;;zczykiem. zł - PZPW m 21 w ZA WIDOWIE. 

W konferencji wzięli udział: przewodniczący Z. G. Z. Z. metalowców po'!eł Jan Ruste· W toku dyskt!sji poddano kryty ' e ra"lOWY 
c!d, wiceprzewodniczacy: A. Kowalski i J. Florkow oraz członek z. G. W. Błaszczyk. regularni'! wspólzawodnictwa mi~diyzakla:fo-

W ·k k f - ·· . 1 ' • , d . r t , . I wego, ktory w obecnych warunki-eh wykazu-

d 
'k'wym u on ereni;J1 p?stanow1ondo ~'~oda1c spec1damką nara ~ ~ac1ona1 xz.a oro,h:v .1 przoh· .ie wiele nie:lo:ią~nięć. jak równid sam po. 

owm ,o'; pracy oraz i:iistrzow oszczę ~osc1 a prze ys utowama 1 usta ema ~c mcznyc I dział snm asygnowanych na cele tego" współ­
szczegółow wpro,~·adzema w fabrykach I zakładach orzernysłu metalowego pro1ektu Jana zawodnictwa w urzemyśle wełnianym. , 
Walaszczyka. (w') 
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o ha Ie r :>Pod !'fioskwy 
„,„,.„.„.„.~„ .• „,.„„.„.„., ... „, ••• ,„.„ •.•• „„„ •. ,„.,,., •• „„ ••• „ •• „,.. 1 St a 11 n gr ad u HENRYK PóŁROLCZYK: - Kursy Sa­

mochodowo - Mechaniczne prowadzi O r9a;1i­
zacja „Służba Polsce" , U~d~~ ul: Curie Sl:to: 
dowskiej 30. Proszę zwrocie się tnm w teJ 
<:prawie. Nauka jest bezpłatna. 

rzz a .-

Droga walk i z,vycięstw Marszałka Rokosowskiego 
* ... * 

„Po ka Zbrojna" .opubli~cowała ar. \wagi sprzętu t.echni-cz·nego, potężme zago rozmawiać p,r zed bitwą. z Ż>Ohlierzami, HANNA K. W. - W sprawi!' kursów dla 
tykuł „Drogą wal~ 1 ~wycię~tw Mar-, ny hitlP.rowskiP. zmierzały k. u sercu piań pozmawać ich troski i kłopoty. dodawać reżyserów teatrów niez~wodowych pro;;zę z.i;l;:> 
sz.ałka Rokosowsk1ego, z ktorego za- ~twa socjaJistvCZinegn __ Mos•kwie. im otuchy, radzić i pouczać„ wyjaśniać sić się do Państw. SzKoły Tea~ralneJ, Łod·i, 
mieszczarny poszczegolne fr('itr::)ty. Ale w ~fo s.kwie hył Stalin, a w Arr-mii 0>sobiś cie b e zp<JŚTerlnie rndania. ul. Gdańska 32" „ * • 

· pod jeg-o g<enial.nvm ki erownictwem z:ria Rozm<Jwa z żołnierzami toczyła się MALINA l\i. _ Niestety nie możemy Fa-
Kcmstainty Roko.sowski urodził c;ię lwmici dowó.-Jcy, vvychowainkowie sta• tym razem w ziemia:nce na. pierwszej ni nic poradzić na Pani kłopoty mieazkun'.owe. 

'\V•Toku 1896 w Warszawie, w rodzi1nie linows.kie.j strategii i taktyki. Wśród linii. Sprawy te bowiem nie leżą w naszej kompe­
masizynis,ty ikolejmv€go Ksawerego Kon- nich również gen. Rokosow$ki, M~'śrny \.Vas już w!dzieli, obywa:t;elu tencji. o ile ma Pani jakieś ]'lretensje odno-
stamfogo Rokoso•\vskiego. Jeden z na.iba1·d-ziei odpowiedzial.nych generale. śnie decyzji Urzędu Kwaterunkowego, proszę 

Ojciec, cię:!Jko k{)lfltU:'.1,_jo.wiainy w kata- odcinków w tym pla't!ie. oibrornę .szo·SY - Gdzie? - pyta generał. • wnieść odwołanie do Komisji Lokalowej, ul. 
strOOie kolejowej i ipozhawioiny jaikiej- prowaidr.ę,d z 'Vołokołamska do Mos- - Pod Moskwa Pod Waszvm dowódz Legionów 10. 
kol'Wiek pomocy oocjal1nej, zrrnrurł w ro- kwy, powierzył Stalin 16 armii, dowo- twe.m młóciliśrn~· tam faszy5tów. T€raz • * "' 
ku 1904. W 1910 roku umiera ma1ka. dzone.i przez gen. Roko"<lws'kiego. Od po rnż razem zrozumie1i~my, że ooś się KAROL Z UL. BEDNARSKIEJ: - Zapy. 
Niespełna. 14-letni chłopiec musi zeg- loiwy paźdr,iemika do końca list<YPada święci. Niedługo zacz.niemy „fryców" tl!je Pan czy wypada, aby człowiek starszy, 
inać się z dzieciństwem, ze stkołą,, z na- airmia Rokosowskiego bohatersko od- domłócać. w Pana wieku, brał udział w pracach świetli-

T ł cowych, np. sekcji dramatycznej. Nie tylko uką., której truk gorą.oo łaknąJ. rz,eha Pierafa wśri p.Jde ataki potężnie Q1Pance- - Dlaczego tak sądzici·e? - za.pyta wypada, ale jest to nawet b. wskazane. w 
było dzielić los rolbotniczego d!ziecka rzonej. tak zwa1nei .. północnej grupy ubawiony ge.nereł. wielu łódzkich świetlicach robotnicy stersi 
owych c,zasórw - wzią.ć się do 'IJTa1CY i uderzeni{)IWej" nienrzyjaciela. Na szoc;ie - Prz.ecież Stalin hv 'Vas, obywatelu spędzają czas wraz z młodzieżę. na opracowy-
zare.biać n.a utrzymanie. . vVołokoła11.11,o:kiej żołnierze i ich dowódca Reneral·e, tutaj ni l:'ipotrzeib1nie nie posy- waniu wspólnych imprez i przedstawień. Mo-

• * * przejawili bezprzykładne męstwio, ofiar ~ał ~ odpowidział rezolutni,e doświaid~ że się Pan o tym osobiście przPkonać, nawią.. 
Jest :roik 1912. Po krwawie.f ma:salkrz,e ność, pog?.rdę śmierci i utrii,ejętną. ta.ikty r·wnv żołniel'Z. zu.ią~ kontakt z sekcja dramatycznę. której-

! lk. · · i "ł · ? 1· t 1943 k "~"'n ·c1"el Kw" kolwiek świetlicy fabryk przemysłu bawełnia """b"t.n1'ków ro"'Y.J."'ki'ch n .ad Len<> w da- tę wa I z p1rzewaza.1ą.cym s1 a:Illll 1I1a- _ u eg-0 . ro u przeu:;:,·\.dWl ..,, 
L'-" v "' " "" t · t Głó · M l k W · do nego np. z „ósemką", .,dwójka" czy „jedynka". l·"·k1· "'.l· Sybe...;1·, OO'aiJ.·n1·a całe i"mp,,,..;11,rn . a.rem. * • ery wne.1, a.rsz•a e • O'r-Ol!l{)IW 1 - b , • . b h k ł , ~.- " '• ,., "'' • R k l 1. Proszę poz yc się mepotrze nyc s runu <>W carskie potężna. fala c;tra.ików i mami- * wód ca ope·ra<::ji gen. •0 osows {i mog 1 i wziąć udział w pracach waszej świetlicy. 
fe!'tacji. Stra)kują. robotnicy ~foslnvv i W czerwcu 1942 roku b01hater sipod 7.ameldować Stalinowi o całkowitym roz .„„ ... „ ... „„„„„„„ .... „„„.„„.„ ... „„„„.„„„„„„„„„„„„.„.„„ 
Piotrogrodu. strajku.ie również prolet.a- Moskwy gen. leitnan\ Rokosowski zo- biciu 1niemieckiego zgrupowania stalin-
ri9't Warsizawy, ramię pirzv ramieniu z ;;taje mianowany dowódcą. Frontu gra~hkiego oraz o wziędu około 90 ty- Pracownicy wymiaru sprawied\iwości 
robotnikami rosyjskimi przeciwko Briafa:kiege> i "" dwa mies~ą.c·e później .-ięc.v jeńców, w tym 23 generałów i jed-
W!'Dóln emu wrogowi _ caratowi i ka;pi- P·rzeniesionv na stanowisko dowóciCV neg.o feldmarszałka. zaostrza•1q w_... •-ę 
Uilic;tom. Frontu Dońs,ki ego, prrnd którym stanę- Tego zimowe.go pora11ka mógł pogrom . \Ml ~ 

ło z,a·rlanie wziecia udziału w operacji ca hitl erowców spod Si:!lingTad:u powie- z wrogiem klasowym Płomień 'W18.l1k ogarnia także robotni­
ków kamienia<rskich. lG-letlTli, pracują.cy 
·.v w a r s·ztacie Wysockiego pr7-y budowie 
1nn~tu Poniatowskiego RokoR>owski 
wl'az z towarzyszaJmi pr::icy, bierze 
urlział w potężnej mamife.sta c.ii robotni­
k ów warszawskich. Nastę'puje szarża 
carskich żandarmów. Pod ich ciooaml 
pada cho1•ężv · demonstracji. Sz·ta.ndai-, 
<·z r>rwoin y s:r.tandar robotniczy, s~rmbol 
ni eu~iętej walki o wolność jest z.agro­
fony ! 

Jednym skokiem dQIPada Kostek szta'Il 
daru. Nie, nie wolino go IJM'zeci-eż odda-O 
w ręce wroga. Chwyta z.a drzawce, 
energiczne pocią,gnięcie - i oderwany 
od drzewca sztandar jest już w ręku 
Kostka, już zini,ka pod bluzą na pier• 
siach chłopca. W tej chwili ciężka. ła1pa 
żanda1rma spada ;na jego re.mię. 
Następuie. P.01nure miesią,ce w celi wię 

zienne.i rra. Pawiak.u - rozjaśnione jedy 
nie rozmowami ze stal'Sz:vmi towarzy­
szami doli, którzy młodemu rohotniko~ 
wi z.a•czynają. dbjawiać prawdę walki 
kla.sowej o l€pszą. przyszłość !udu i oj-
czyzny. 

;:talin!ln1dzkie.i. :izieć s<Jbie: dziś zostały Położone tJtOd•j . . . . . • , . 
Było ohrcz.ajem tego dowódcy frontu wa.liny pod wyzwolenie \Varszawy. Komitety rn1eJsk1 1 w0Jewodzk1 PZPR zwo-

- - ~~·~~-- ~ -~-~,- •.....v-r ---- łują w dniu 10 bm. o godz. 9-tej naradę pra-

Pochodem, zabawami i pracą 
uczczą studenci łódzcy swe święto 

W dniach orl 13-go do 20-go listopada I zgromadlzą się o godz. 14,45 na pJ,acu Dą 
młodzież aked€micka całego świata ob- browskieg·o i stamtąd ulicami Narut<Y­
chod•zić będzie .• Międzynarodowy Ty- wicza, Piotrkoiwską, Stalina. i Armii 
dzień Studenta". Ohchodzić go będą. rów ~ Czerwonej udadzą. się do sali Wimy przy 
nież akademicy p-c>lscy pOd hasłami in I u,!. Armii Czerwonej 82. Niesione będą 
ternacjonalizmu i walki o pOkój. pla1n<:ze, tramS1parenty a t.akiie humory­

Jeśli chodzi o tenm naszego miasta, ., styczne karykatury polity,cz:ne. W sali 
„Tydzień" za,pocz.ątkowiany zo~tanie ,W,· Wimy odb~dzie się o godz. 17 wiec mlo­
niedzielę 13 bm. zfożeiniem wieńców na i dzieży akademie<kiei 1 robotniczej. 
mogile Nieznanego Żołnierz,a. i grobach ~ W pią.tek na godz. 19 wyznaczono w 
żołnierzv radzieckich Ora!Z centralną R są.li PWSA (Gdańska 32) „pOdwlecZO­
lłkademlą, która od/będzie się o godz. 15 .: rek bez mikrofonu", w sobotę 1I1aJtomiaJRit 
w sali Fil harmonii. Od samego rana 1 rozrpocZ'nie się o g-odz. 19 w Filharn:i()!Ilii 
OkCło 1000 studentów łódZkich weźmie koncert sOiisłów PWSM. O godz. 2'l na-
udZiał w OdgruzOwaniu Bałut. tomiast wszyscy udają. się na dwie za 

W p.oiniedzi.ałek natomiast naRtąpi bawy taneczne w salach Urzędu Woje­
<>twarcie wystawy p,lastyków w lokalu ' wódzkiego i P\VSA. 

cowników wymiaru sprawiedliwości - człon­

ków PZPR z terenu Łodzi i woj. łódzkiego. 
Jest to pierwsza tego rodzaju narada na te 

renie województwa łódzkiego, której zadaniem. 
jest wskazanie pracownikom wymiaru sprawie 
dliwości - członkom PZPR metod skutecznej 
walki z wrogiem klasowym i zao'!trzenie czuj 
ności wobec wrogiej działalności sabotażystów 
i szkodników gospodarczych oraz dywersan­
tów politycznych. Narada odbędzie się przy 
ul. Piotrkowskiej 55. 

ladłodajnia w „Simie" 
zacznie nas karmić od grudnia 

Sp!'awa „Sim.u" naresz'Cie doczekała 
się rozwią,z.ania. W ostatnich dniarh Za 
rzą.d Miejski przystą,pił do budo,wy pla­
nowa.nych tam podcieni. 

ZAMP-u (Piotrkowska 48), we wforek o Niedziela 20 hm. hędzie zakońc·zeniem 
* "' • g-odz 17.30 koło· P'rawników UŁ rozp-c>- .,Tygodnia". W rtniu tym, ta:k jruk w 

ZaJ ,eżnie od tego, kiedy skończv się te 
roboty, inastąip:i otWialflcie w tym lokalu 
jadłodajni PSS. Nowa placówka zbioro­
wego żywienia uruchomiona bE;>d!z ie 
przypuszczalnie w końcu grudnia, l 1_1iJ w 
styCZllliu i będzie mogła wYdawać dz1en 

W chwili wybuchu wojny 1·adziec'ko- czyna konkuts krasOm.6wczy, a w środę czwartek po poł. z,organizowane zootaną 
nie.mieckie.i Konstantv R()•kosowski do-< o godz 10 odbrdzie się w .,BałtY'ku'' pO- masowe zbiórki uliczne na zasilenie fun 
wodzi korp-usem paincernym w stopniu kaz etiud filmowych, urządzany przez duszu stypendia,lnego. 
generała-ma.ioca. sturlentów V/yższe.i Sz·ko-ły Filmowej. Pon·adto w mmach „Tygodnia" ekipy 
Wykorzystując czynnik zdraclzi•ec•kie- W r·z,yartek ło-dziamit> hl"dą. świadka- rnedvczne, muŻycz111e i kulturalno-

go zas koczenia or?.z początk{)l\Y€.i pTZe- mi nfocO~zi~nne„o -pocb°'rtu. Studenci oq·wiatowe wyrusza na wieś. (sk) nie około 700 obiadów. (bk ) 
mrr •tt WWW!WM w ULI& -lodzź~nna nowelka .,Expressu" G. Pourcel analizuje\c jej dziecinne rozbawienie utwier - Tak bardzo chciałaś być raz na praw-

Jeszcze dwa razy zaprosił ją. do tańca, a\ - No i cóż, córeczko'? - spytała ciepło? 

i • • dził się jeszcze w swoich przypuszczeniach. dziwym balu. Jak się bawiłaś? n t u l c J a Angielskiego walczyka zatańczył potem - Doskonale, mamo! - zawołała z za-
. dla własnej przyjemności z jakąś fertycz- pałem dziewczyna - tańczyłam dużo... i 

W nadmorskim kasynie bawiono się do­
skonale. Roman Saratier, stojąc w 
drzwiach, wiodących do ogrodu, przypa­
trywał się tańczącym. 

W świetnie skrojonym smokingu wyglą­
dał jak wszyscy inni tancerze, tak że ni­
komu nie mogłoby przyjść do głowy, że 
ten banalny na pozór światowiec jest w 
istocie inspektorem policji, który przyje­
chał tutaj, celem wyjaśnienia tak zwanej 
„tajemnicy kasyna". 

W kasynie od pewnego czasu w najbar­
dziej zagadkowy sposób zaczęły ginąć tan­
cerkom torebki. naszyjniki i bransoletki... 
l\iicjscowi agenci policyjni, mimo najszczer 
szych chęci , nie umieli odznaleźć sprawcy 
czy sprawców. zawezwane więc Saratiera, 
który uchodził za speca od tak zwanych 
„dancingowych kradzieży". 

Inspektor wszedł do ogrodu i, ni..~ zwra­
cając uwagi na liczne pary zakochanych, 
szukających tutaj schronienia, spojrzał 
przez sztachety na ulicę, gdzie stał długi 
sznur taksówek. Nagle zauważył, że z jed­
nego z samochodów wysiadł jakiś czło­
wiek„ który boczną furtka wszedł do ogro 
du. Nieznajomy miał na sobie sportową 
czapkę i szoferską kurtkę skórzaną, mocno 
zniszczoną. 

- Założyłbym się o nie wiem co, że ten 
człowiek nie jest szoferem, - mruknął do 
siebie detektyw. 

Nieznajomy zawahał się, a potem, skrę­
ciwszy w ogród„ ukr:yl sie za marmurowa 

kolumną i, przytknąwszy czoło do szyby, ną brunetką. - Lecz nie dokończył tanca, miałam, jak się to powiada, po.wodzenie. 
spojrzał w głąb sali dancingowej. albowiem w tej chwili wpadła z westibulu - Wiesz co? - uśmiechnął się czło~ 

- Stanowczo nie podoba mi się ten ty- na salę jakaś dama wołając, że ukradziono wiek w kurtce szofera - nasza córka tań­
pek - pomyślał inspektor policji. -- Cze- jej złoty zegarek, wysadzany brylantami. czyła naprawdę zgrabnie i nie żałuję wca-
go on tv szuka i kogo pilnuje'? Czy nowej Detektyw odwrócił się szybko, ale -pseu- le, że zrezygnowałem dziś wieczór z pracy. 
ofiary? do-szofer zniknął spod okna, a rzekomy Miałem naprawdę dużo przyjemności, ob-

Wrócił pośpiesznie na salę i zajął miej- podlotek z sali. Wypadł więc do ogrodu. a serwując ją przez okno, tańczącą i rozba­
sce przy stoliku, skąd mógł obserwować stąd na ulicę i zdążył jeszcze zauważyć wioną. I myślę, ze naszej małej, po całyr...o. 
widoczna przez szybę twarz nieznajomego. białą sylwetkę. znikającą. w jednym z sa- tygodniu siedzenia nad maszyną do szy­

W pewnej chwili, kiedy przesunęła się mochodów, który zaraz potem ruszył na- cia, należała się taka rozrywka. 
opodal para tancerzy, oblicze nieznajome- ·, d - Byłam tylko trochę niespokojna z po 
go rozjaśniło się - i sprytny detektyw przo · wodu tych kradzieży, jakie ostatnio zda-
zrozuml.ał od razu, z"~ mi"ędzy stoJ'<>cym za Saratier skoczył do drugiej taksówki, . ł 

1 - ,., rzają się w kasynie - zauwazy a mat rn. oknem osobnikiem a tamtą parą musi być i kazał jechać w ślad za pierwszą. 
d - E ! - machnął ręką szofer - stałem jakaś łączność. Tak jadąc. znaleźli się na prze mieściu. 

przecież za oknem i obserwowałem do~rze Inspektor przyjrzał się jej uważnie. Tan Podejrzany samochód zatrzymał się wresz 
naszą małą ... Zauważyłem nawet jakiegoś cerz był zupełnie banalnym, nieciekawym cie przed niskim domkiem, otoczonym ma 
wysokiego, podejrzanie wyglądającego dra osobnikiem, ale za to tancerka zaintrygo- łym ogródkiem: typową meliną złodziej-
ba w smokingu, który trzy razy zapraszał wała go mocno. Była to młoda dziewczyna ską. ją do tańca. Nie spuszczałem go z oczu, bo 

o dziecinnej twarzy, niewinnych oczach, z Ins1)ektor. w.vsiadłszv. ze swoJ·e.i taksów · , · · przeczucie mowilo mt. że Jest to t en po-naszyjnikiem fałszywych pereł na ślicznej ki, ostrożnie wsunał się do ogrodu i, za- · ł · · k · ż szuk1wany z odzie) asynowy i że mo e 
szyi. Wyglądała na typowego nahivnego kryty krzewami dzikiego wina, spojrzał w się on połakomić na perły naszej małej ... 
podlotka. Ale właśnie z tego względu, uwa głą.b mieszkania. 
ga detektywa zaostrzyła się. - Ależ przecież ten naszyjnik j est tył-

- Jakaś wyrafinowana dziewczyna, po- Bardzo wyrafinowani musieli być ci rze ko imitacją! 
zująca na skromnego podlotka - zmarsz- zimieszkowie. ponieważ schludne, skrom- - Jest imitacją, ale ten złodziej mógł 

nie urzadzone mieszkanko robiło wrażenie czył brwi Saratier i wnet potem zaprosił o tym nie wiedzieć ... Miałby si.ę jednak z 
ją do tań.ca. jci.k gdyby mieszkali tam poczciwi i spokoj pyszna ... Przy najmniejszym podejrzanym 

ni ludzie. Zachowanie się jej i sposób mówienia jego ruchu wpadłbym do sali i dałbym mu 
były bardzo dziecinne. Kiedy jednak mija- I Obok stołu, przykrytego czyściutkim bobu! 
ła okno, za którym stał nieznajomy, ins- obrusem, stała niemłoda, spokojna kobie- Słynny detektyw Roman Saratier nie 
pektor zauważył, że rzekomy podlotek ta, krając chleb i ser. słuchał już dalej. I, wracają.c w strnnę cze 
uśmiechnął się do rzekomego szofera - W tej chwili odłożyła nóż i spojrzała na kającej na niego taksówki, zaklął brzydko 
i że był to porozumiewawc:;w n~miech wchodzącą do pokoju parę: naiwnego pod na myśl, że przez tych poczciwych ludzl 
dwóch nrzestenców. ; lotka i rzeknmP.2'o s...,,ferP st.rar.ił tak s>fonio całv wier.zór, 
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PRZY&ODY WICKA I c 

piw-1 DUCH: - Kto mi 7.ajmie piw•nicę, toi' WICEK: - Za!'a7. cie tak złoję, że du-1 WACEK: - A to co z~ szkła? 
go z~aszę jak ~wie<'ę' r·h..-;-.vl bahka cię nie pr.i1na! WICEK: - B1mbr0'\rma! 

I 
SĄSIADKA: - Zaraz r.emdleję!... ' l~.JCH: - Pa.nip' Bić nie wolno!... SĄSIADKA: - W mojej piwnicy! 

SASIADKA: - Panie Wiciu! W 
uicy mojej coś straszy! ... 

\\'TCEK: - E! Nie ma stra<'hówl 
S.'}.SIADJL\: - N-0 to pewno duthy.„ 
WICEK: - I duchów też nie ma! 

Uwago, akademicy I 

Jutro - szczegóły 
wielk'ego K( nkursu Stypendialnego 

Konkurs TPMSW i „Expressu Ilustro 
wanegO" wyw-Ołał wśród braci ak:itl~­
mickiej t.Odzi wielkie zaintereso,"'·anie. 
Nie ma się z:reszię czemu dziwić: stypsn 
Ilia SI) cnYba na}cennfojSZIJ nagrodą. dla 
ucl'.ącej się mfadzie:i:v, gclyż pomagaj~ 
lej kCutynu.Ować naukę. 

Jntro polłamv dalsze szczegółv tego 
łnteresująceno konkursu, a m. fo. ilOść 
dCtyct1czas z-~łOsz!!nych f<łv:ieurli<lw, wa 
runki ubiegania się o ni2, oraz tematy 
prac kOnkursowycb. 

'1 arada racionahzatorów 
z pnedstawir.ielam' świata nauki 

W p-0łowie bm. -Odbędzie się w Łod7.i 
wielka narada przy ud;iu.l..? 100 r,aU'kO'W 
ców lórlzkirh oraz HJO rohotników­
rac.i-0nal izatorów. Obecni tic<:~ą rów1nież 
przed~tawiciele przemy~lu ! adminlstra 
cji fabrycznej. 

Cel na1·a.cl.v jest d-0nio~ły. Chodzi o oto 
C·Ze·nie ruchu 1·acjonahza~or . .;;kie1?0 głęb­
szą. opieka, o „tworzenie mu odpowied­
nich warunków dai;;r.~~o r-0zw<Jju. ii. 
przede wszystkim o wci~g-11ięcie do 
współpracy na t~·m odcrnkv przedsta­
wicieli świata nauk-O\l\1eii;o, tai. jak to 
z.r<J'hi-0110 już na Ślą.sku. 

WIC~K: - A ja cię tylko•powa.chluję,\, WICEh; ~ To ·hl~h . kija się boi?\. WICEK: - ~ .teg-o wł~śnie po-wodu po 
~ałgamP. JP.dcn! - ZF!harcl;•ns o;;1ę nnr.terrnl1Nnvnł! 1· nt-0wal w nic] ,,duch ! 

••m-=w 

Dartackie przeróbki 

• oszpeca) 
Więcej dbałości o wygląd naszych ·domów! 

Wła.dze miejskie zwróciły os1atnio uwagę na bezmyślne i partackie 
przeróbki frOn.tonów lOkali parterowych. Przeróbki. te szpecą pos:zczegótne 
budynki. a tym samym i ogólny wynląd miasta. Aby temu zapobiec wła­
dze wydały Odpowiednie zarządzenia. 

ł,ódź. lako mia:::to h?.rdzo młod.e, nie drogie i knżdemu na pe•wno powi.nn-0 za 
p·osiacla żad.ny-eh zabvtków o jakiejś leżeć, aby prezentowały się jak na.iko­
-;zczeg-ó l ue.i waytości archi tektonicZ'll ej rzystn ie.i. 
czy histo-r~1 czne.i, nie posiada ta ,k:że żad- Ostatnio jednakże zauważono, że przy 
nyrh stylow~'ch domów, ja,k irrne stare bardzo częstych przeróbkach partero 
mia=-ta Poi~ki. wycb tokaJi handIOwych cszpeca się ca· 

Bo ctomy łódzkie . ch-0ciaż bardzo z.nisz ly budynek. Czynię to różnego rOd:raj~1 
czone, nie lirzą. przeciętnie więcej, niż instyfocje bandlcwe. re:rszerzajl)ce swo­
!)O-no lat. Mimo t-0 si:i, dla nas bardzo I je plncóv.rki. Remontów dokonywują jcd 

Szersze uprawnienia 

otrzymają lekarze fabryczni 
Zmiany prz-yniosą korzyść światu pracy 

nak w tak partacki spOsób, że nie zwra 
cają kompletnie uwagi na to, aby WJ­
gląd lllkalu sklep-Owego jak<lś dostrotł 
się do wyglę.du i stylu całego dOmu. 

Sprawą, tą, za.ią.ł się Wydział Plamowa 
nia Prze~trzenneg-0, który postanowił 
temu przeciwdzialać. Jesit to zupełnie 
zrozumiałe. Bo jeśli z jedinej strony wła 
rtze w,;daję, masę pieniędzy na poszerz.a 
nie ulic, urzą.rlzanie zieleńców, kwietni­
'~ów itd„ hv w ten sp-osób J>OOnieść este 
t~rcr.ny w~' ~lęd miasta, to !flie można d<>· 
pmkić rlo t0g·o. hy te celowe dą.że'l1ia ni­
weczono ber.myślnym rtactwem ca.­
tych fronto•nów burlynkówl 

Wydane przez Wydział Plamowan'ia 
Przestrzennego zarządzenia nie majl) 
bynajmniej na celu tamowania remon­
tów wewnętrznych w lokalach partero­
wych . Stawiają jednak kOnkretne łQda­
nia pOd adresem przenrowadzająeych Je 
instytucji, by tirzywięzywały włęks.Zę 

Na nadchodzącv piąte1k, dnia 11 bm., nia profilaktycz.ne, wyławiając chorych wagę do . takiego opracowania planu 
zwoła na zostaiła do \Vydziału Zdrowia i odsdajac ich do leczenia do Ubezpie~ przebudowy. aby jem> shona architekło 

Dal""' ... g~c1· M n. Z1Jr"w1· -~ p-rzy Zarządzie 'Nlieiskim w ł.AJdzi ogól• czalni. nicZna wi3Zała się ściśle z wyglądem 
~ ": „ 1' 11 , nomiejska konferencja Jekal'ZY przemy- Loka1'ze p,rzernyskrn1i nie P·Osiadali n.a całCści budyuku. 

• • • . _ słowycb nas•zeg·o miasta. wet prawa Z!\Valni1mia P'rac-0wników z 
przvyezdza · ą do Lodz' Przerlmi-0·tern o•bracl będzie s-prarwa pracy z powodu cboro1hy. Chl>ry na gry- Instytucjom tym nie trudno się będzie 

d l · •· d b 1 · · "" "k · ł d · · l chyba do tego rnstos-0wać. Jeśli bowiem 
W zwią.ziku z p•rzeprowadzana akcją l' sze1 rm·„~u owy am u ato~1ow przy pę r-1;otm mus1a u awać się spec1a -

scala,nia lecznictwa społecz.nego w Ło- ! Z~k!adowycb oraz rozszenema upraw- nie do UhaZ-pieozal.ni po zwn!nienie. co dysponu.ją. funcluszami ·na prz.erróbki Io· 

d 
· n1en lekar„, przemysłowych oczywiście było duŻ" strat<> czasu. kali, to na pa,vno znairla się też pienią 

zi. w najbliższych dniach przyibędzie -, , · · . "' .,. rłzę na w_vko•na'llie dohre,go planu archi• 
d-0 11a,zego mia."ta grupa przedstawi- Na czym p-0legac ma ro<szerzeme tych Tein stain rze·cz.v wkrótce zmieni się. tektonicrnego. Bez takiego bowiem pro 
ciP.li Ministerstwa Z9-rnV1'ia. uprawni el~? . Lekane fabryczni otrzymają szeri;;ze jektu nie otrzymają zezv.rolenia na re-

Delegaci mi·nisteri;;twa odbędą narad<;> L~k_arze !abryczry1 clotvchczas spra~o- k-0mpf'te.n.cje, co będzie zre~r.tą. ściś1'e rnont 
z Komi:oją. Usprawniania Lecznict\va 1 w-all iecly111e nadzor nad stanem sam~~r zwiaz!Hie z rozbuclową ambulatoriów 
wraz z inią. o;:taterznie ustalą formy ny:r_n fabrvl• . c.raz nad stanem zdrawia m·zyfahrycznych i re<>rg:anir,a,rją, całego Musimy wre$zcie <;końtzyć z bemnyśl-
oraz terminy zamierz-onej reorgainiza• agołu r 0 b0 -tn1ków. Przeprowadzono bada lecznictw.a społecz.nego w mieśrie. (a\ nvm <:zper·eniem naszego mi.asia! (kł) cji. (a.) _;;... _ _______ __;. ___________ ..;..... __ ..;.;...__. ____ __.__....;..._....;.. _____ ...;.;....;..._..;..._.:;_;... 

; ZL • • I Brawo, p. p. Michalak i Pal<ulskil 
nupurc•e paraso1e1. .. N . . . 
Pr~~:w~:nw~;r~~:e~a~~~ata do pracy: . a J u cz c I ws I 
- Wartownikiem na wieży . 

·ierzy, 
. -.1;!laczego o-puścił pa.n to wysDkle stano- Wł , • • 1 t k , k 23 wisi.~~· miałom za małe wido-kL. asc1c1e e a sowe nr. nr. o • 16 są stałymi klientami I 

przez * • 
* 

• .fa rynku stoi handlarz psami. Podchodzi 
jakaś pani. Ogląda szczeniaka. 

.- Ile on ma kosztować? - pyta. 
- Tak dla paniusi, 1000 złociszów„. 
..- A czy to rasowy piesek? 
- Pewnie! ..- odpowiada handlarz. 

Ciotkę miał buldoga„. 

* • * 
• rzed ma9azynem z prochem siedzi dozor­

ca. Przechodzący kierownik zwraca mu uwa­
g~: 

- Panie, czv nie widzi pan tego gościa z 
paoierosem w ustach?.„ Przecież tu nie wolno 
palić! Za to grozi 10.000 złotych kary! 

- V/iem-„. 
- Więc dlacze90 go pan nie usuwa?.„ 
....- Bo on już zapłacił karę„. 

• • • 
- Jak pan to wytłumaczyLD!aczes:io ko­

biety nazywamy „słabą płcią", a mężczyzn 
zaliczamy do „płci silniejsze;"? 

- Jak to wytłumaczyć? Widzi pan, pt~ć 
słabsza jest bardzo często płcią silniejsza ze 
względu na słabostki płci silnieiszei w stosun­
ku do ok; słabej. 

. , 
MOI, oddając pozostawione pasazerow· rzeczy 

O szoferach łódzkich mówi się niekie-
1y źle, przypisując ich !flieostrożn-0ści, 
pocią.gowi do kieliszka czy zbyt wybu­
jał.emu tempernmentowi sport-0w~mu -
winę za uliczne wypadki <;amochodowe. 

Taki są.d nie r.aw~ze pokrywa się z faik 
tyrznym stane.m. Bowiem lwia część 
łódzkich kierOwców - to element zdys 
cyplinowany, wykOm1focy sumiennie 
swe ObOwi:Jzki, znaj~cv dobrze t respek 
tują.cy przepisv o ruchu. ł tak Jak nale­
i:y - z szacunkiem - OdnOszący się do 
pasażerów. 

Toteż coraz mnie.i słvszy się skarg ina 
~:>:oferów. a coraz częściej rozlega.ia się 
gł·osy po·chlebne. Zwła.szcza .i·eśli idzie o 
U CZ·<' i WOŚĆ. 

Warszawa bardzo chlubi się uczciwo­
ścią swoich taksówkarzy. J ed1no z J>ism 
~tołecz11ych druku.ie na;wet specjalną 
rubrykę, w które.i wymieniani są. szof.e­
l'zy, m·az podawane nag-r-0dy, ofiarowa• 
ne za uczciwoM przez właścicieli odna­
!e:>:ionych przeclmiotów.„ Otóż możemy 
~twierdzir.. łP. nOd tvm wzgledem szOfe-

rzy łódzcy w niczym nie ustępuję swym 
warsZaws.kim k<rlegom. 

Mamy na to wiele dowodów. Kierowcy 
taksówek łódd:ich nalrżę, do stałych 
klientów Miejskiego Ośrodika Informa­
cji. Auta ich czest.o r.ajeżdżają.. przed 
dom przv ul. Piotrlwwskiei 104a. gdzie 
mieści się także biuro znalezionych rzie• 
czy. 

Mimo, i-ż takie wizvty '?:wią.zane są. ze 
stratę, cza1su i hcnzyny, szoferzy składają 
w biurze zeznania do protokułów, -0d• 
da.i ar pozosta wi-0ne przez Nztargnio­
nych pasażerów neczy. Jest ich cała 
masa i na,próż-no byśmy usiłowali tu 
W<;Z~stkie w.vmienić. Sę portfele i para 
sOlk.J., torebki i płaszcze, walizki, zegar­
ki ,kapelusze itd. A co najciekawsze, że 
50 prOc. wszystkich tych przedmiotów 
dotychczas nie Odebrano! 

Warto prz:v ~posobności podkreślić, że 
wśród szoferów są. prawdziwi reko•rdzi• 
śd uczci>vości. którzy w ciągu ostatnich 
tygodni po kilka iuż ra.zy zgłaszali się 
do Ośrodka Informacji 

Rekordy P·Od tvm względem biją 
dwaj ki erowcy: AntOni Michalak, (nu­
mer tak~ówki - 230), 7.amiesz1k:a.ły przy 
ul. Nawr-0t 44 i Józef Pakulski (numer 
taksówki - 16). zam. przv ul. Wysokiej 
15. Doo;;tarcz:vli oni tyle rzeczy, że wy­
~tarczyłohy ich z pow-0dzeniem na urzą­
dzenie przyzwoiteg-0 sklepu komisowe-
g-o... (cis) 
nMl l llllflllllll l lillll ll lllllllll llllllllll HIUllll ll llllClllllll li llll ll ll'l!JllllUlllll~lllllllllnlllEllUlllłllll~l!li 

Tablice or~elntacyine 
na przystankach tramwajowych 

Miejskie Zakłady Ifomunikacy_ine 
przystą..piły wczoraj do zawieszania. na 
shlpa eh P·rzysta;nków tablic -Orientacyj­
nych z wykazem linii tramwajowych 
ora.z dokładnych ich tras. 

Tahlice te w cią.gu kilku dni Z'Da.idą. 

,;ię na wszyst.kich przysfankach tr.am· 
waiowvch LodiZi. (a.) 

• 
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„EXPRESS llUSTROW ANY" NR. 30~ 

Pozdrowienia sportowcom Z.S.R.R. 
"Związko1ł1iec"' Garbarnia" ,,,,,_ Spartakowi (Moskwa). Emil 

Za•o;:tek przekazał pozdrowienia z Pragi 
Z okazji 32 rocznicy Wielkie.i Rew'.l- uk i doświadc zel'1, tą.czą się sportowcy kiego, z okazji 32 rncznicy 'Vielkiej Re­

iucji Październikowej sporto"·cv ,,zw-·Q.z polscy z calym społeczeństwem b;1 <1d- wolucji PaździernikmYej. 
kowc:a-Garbarni" prze · łali z Krakc>' a dać hołd wielkiemu wodwwi i nieugi~,_ Po·zdrowienia pnekazał dele~a rji ra" 
list d-0 klubu sportowego „Spartak" w temu -0bro11cy pokoju, Ge.neralissimu- J.ziel'kie.i najlCP"-ZY s·p-0rtowiec CSR, re-
~Ioskwie, w którym czytamy m. in.: sowi Stalinowi. korcld:ota świata w biegu na 10.000 m. 

„\Viemy, że wyrhowanie fizyczn e i Jako członkowie ZS „Z•wią.zkow;eC'" 1- Emil ZatQ-::>ek, który biegł na Q::>iat-
,;.port ohj<;!l .v w Z\\'ią.zku Had!zieckim po przesrlamy braterskie po.zdrowienia niej zu1ianie g-iga nt.Hzne.i szafety, nio­
Widkiej Rewolucji, wit:Jlomiliono\~-e ma wszystkim sportowcom radzi.ee.kim, a w są.cej pcndrowienia z Pra~i do granL·y 
sy ludzi prncy i że zagadnienie wycho- szcze!\ólności bra.tniemu klubowi „Spar< raclziecko„ozeC"ho-s!owarkiej. W 1<:z.ta.fe­
wania fizyczneg-o stalo się w ZSRR za~ tak" w Moskwie, z1a1pe·w111a.rn.c. że w de. która W,\TU"'Zyla 7. Pragi ~8 paździer 
~adnieniem olbrzymie.i wagi. walce o pokój i p•ostęp znajdą. nas z.aw- nika dJ. ''iZięlo ud~dał ponad GO t,\· ~. 

'Vychowainie fizyczne i sport Związku sze u !Swojeg-o boku. 1.Jicgaczv reprezentuj:;tcych wojsko, org-a 
Radzieckiego s.tały się dla na.s najjo;,ko * * • nizacie młoclzieżowe, rwiązki zawodo-
nalszrm wzorem, z którego czerpiŁmy Ka gra.nicy radziecko-czechosłowac- we oraz zrze-szenia i k!uh.v spoTtmve. 

ERNEST LACHITA. naukę i doświadczenie. kie.i odbyła. się uroczyst-0ść przekaz.anJia 
w jego mieszkaniu powstają wynalazki, o w rocznicę Wielkiej Hewolucji, k:óra pozdrowieni.a -Od sportowców czechosło- Gimnasfycy radzieccy 

• k. h · „ · lk · c ł k • · sporł·o\vi polskiemu przyniosła tylP iw.· I wackich dla narodów Zwi~zku Hauziec Ja lC S!l!C Się ty ·o moze. eg a, toreJ nie przey·azdem przez Warszawę 
trzeba wypalać, lżejsza od cegły wyrabianej 

systemem starym o 2 kg i tańsza trzyll:rot- Turn1·e1· 1·ub1· 1eus· zowy Ł o z T s Przez War•zawę przejeżdżała ekipa gim-nie, pędzel bez włosia do malowania ścian, . , nastyków: radzieckit,h, udająca się do Pragi 
farba olejna, w której nie ma oleju, ognio- na międzypań.>twowe zawo:!y z Czechosłowa• 
trwała dachówka lekka i nietłukąca się i wie Puchar przechodni :,Exnressu łfustrowanego" zdobyła Spóinia cj:1. 
le, wiele innych wynalazków, ułatwiających ~ P~dczas po3t~ju .na dworcu Gdańskim ekipł 
pracę i dających ogromne oszczędności. Jedenaście dni trwały rozgrywki drugiego 3:0, GRZELCZYK - GARFINKIF:L 3:0 i radziecką pow1tah przedstawiciele GUKF z 

Mistrz malan!d Lachita ma lat 52 i jest turnieju jubileuszowego ŁOZTS dla zawodni- KltZYSIK - KRYGIER 3:0. J>łk. Szembergiem i pplk. Czarnikiem na cze· 
pracownikiem PPB. Poza pracą zawodową in- ków zrzeszonych i niezrzeszonych o pu:hary Puchar „EXPRESSU ILUSTROWANEGO" le oraz prezes Polskiego Zw. Gimriastycznega 
teresuje się malarstwem arty:<tycznym. w je- przechodnie „EXPRESSU ILUSTROWANE- zdobyła drużyna SPóJNJA, która doprowadzi płk. Noskiewicz. 
go mieszkaniu przy ul. Narutowicza 32, GO" i puchar byłego DKS. ła sze.śeiu zawodników do ćwierćfinału. W u\:J. W skład drużyny wchodzi 5 zawodniczek f 
można zauważyć sporo obrazów własnego wy Finał rozgrywali: KRZYSIK, GRZELCZYK roku puchar ten wygrała drużyna byłe,.;·o 

1
5 zawodników. Kierownikiem ekspedycji jest 

konania. (LKS. Włókniarz), KRYGIER (Ognisko) i DKS. Puchar b. DKS wpadł tym razem w z.n~ny radziecki teoretyk wych. fiz. prof. 
Z p01:hodzenia jest Węgrem. W Pols~e jed. GARFI~KIEL (Spójnia). O, d~l,;ze mie~sca ręce ŁKS. WŁóKNIARZA, który w ORATO- IH1aczko. 

nak znalazł naprawdę swoją ojczyznę, pracu- walczyli: GUZIK (ŁKS. Włolrniarz), ':VYS. RIUM natrafił na najgroźniejsze~o konkuren 
jąc dla niej szczerze i darząc ją cennymi TOP. SZYMCZAK, JUSZCZAK (Oratormm l. t<1. Ponieważ kluby te doprowadziły do pól­
o:;dągn!ęcia1_11i sweiro niepowszedniego talen-1Najładniejsze by!o spotka1:1ie .KRZYSIK - finalu po trzech zawodników, tym samym za­
tu racJonahzatorskiego. GRZELCZYK, ktore po zac1ęte1 walce przy- decydować musi:iła ilość doprowadzonych za­

TEATRJI' 
Im. Stefana Jaracza - Zespół Pieśni i Tań 

ca Gruzińskiej Republiki Rlldzieckiej. 
Powszechny - ROZBITKI - godz. 19.15. 
„OSA" - WZYWA WAS TAJMYR -

godz. 19.30. 

Motoklub Unia 
obchodził jubileusz 25-lecia niosło zwycięstwo KRZYSIKO"' I 3:1. Tytułu wodników do finału i tu zwyciężył ŁKS. 

mistrzowskiego bronił KRZYSIK i po raz wtó WŁóKNIARZ. Pionier sportu moto::-yklowego na terenie 
ry zdobył go zasłużenie. Poziom turnieju był dobry, zainteresowanie Polski, ~~~to~lub _Dnia (P.oznl_lń)_ obchodził 

Drugie miejsce przypadło GRZELCZYKO- zawodami duże. Turniej odbył się w ramach , uroczystosc 2?-Iec;ia swego ist~iema: 
WI, bo przegrał o:t jedynie z Krzysikiem, a miesiąca nogłębienia przyiaŹTli POLSKO-RA- ~lot.okl?b Uma .h_czy na te~eme Wielkopolski 
na trzecim znalazł się KRYGIER, legitymu- HZIECKIEJ. a uzyskany dochó:l w kwocie zł i Z1ew1 LubuskieJ 17 oddziałów, które zrze­
iący się jedynym zwycięstwem nad GARFJN. 2.560.- ŁOZTS przeznaczył na odbudowę szają około ~.tys. członków. W czasie uroezy. 
KLEM. Dalsze miejsca w turnieiu zaięli: 5) WARSZA '\\'-Y. stej akadem11 nadano godność dożywotniego 

Lutnia -
19.15. 

GUZIK, 6) JUSZCZYK, 7) WYSTOP, 8) prezesa honorowego jednemu z założycieli ob. 
„PTASZNIK Z TYROLU'' godz. 8iYMCZYK. Najbliższą imnrezą t.OZTS będzie rewanżo- Adamowi Paczkowskiemu. 

Wyniki techniczne pierwszej czwórki: wy mecz LUBLIN - ł.óD:t, dnia 12 bm. (so. 

IMllNA 
ADRIA - Zaklęta Narzeczona - 16, 18, 20. 
BAI.TYK - Mil"ząca Barykada - 16, 18.30 

21. 
BAJICA - Pan Nowak - 18, 20. 
GDYNIA - Aktualności nr 47. 
HEL - Złoty Róg - 16, 18, 20. 
MUZA - Tragiczny Pośdg - 18, 20. 
POLONIA - Gdzieś w Europie - 16, 18.30, 

21. 
PRZEDWIOSNIE - Diabelska Grai'1 - 16, 

18, 20. 
ROBOTNIK - Maskarada - 16.30. ts.30. 

20.30 
RO.MA - świat się śmieje - 16, 18, 20. 
REKORD - Młoda Gwardia - I-sza ser:a -

16, t8. 20. 
STYLOWY - żelazny Dziadek. - 16,30, 

18,30, 20,30. 
~WIT - Kiro nieczynne z powodu remontu. 
TĘCZA - Sąd Honorowy - 16.30, 18 30 

20.30. 
TATRY - Program składany - 16;18, 20. 
WISŁA - Spotkanie nad Łabą - 17, 19, 21 
WŁOKNIARZ - Milcząca Barykada - 15.30. 

18, 20.30. 
WOLNOŚĆ - Ali Baba : 40 rozbójników -

16, 18. 20. 
ZACHĘTA - Panna bez posagu 

18.30. 20.30 

We drzwiach stał Kocira. 

16.30. 

-'- Nie ma u państwa przypadkit!m bo­
rowej wody? 

- A co się stało? 
- Pani Zaleska skręciła nogę. I dopiero 

teraz dała mi znać. Byłbym jej pom6gł 
już wcześniej. Potrzebuję wody .borowej. 

Szukali tej wody borowej wszyscy tro­
je, nawet Jon. Znaleźli. Kocira wyszedł , . . 
posp1eszme. 

- Biedna pani Zaleska - zmartwiła się 
Ania. - Nacierpi się porządnie. To bar­
dzo boli. 

- Jak ona teraz da sobie radę? - m6-
wiła Helena. - Przecież latała . <Jotych­
czas cały dzień. I do roboty i po rzeźni­
kach i koło kuchni. · 

- C6rka pomoże jej trochę... - rzekł 
bez przekonania Jon. ' 

- Akurat! Już jej ta lala pomoże! Pa­
luszki by sobie zabrudziła i ' zniszczyła 
manicure. 

KRZYSIK - GRZELCZYK 3:1. KRYGIER bota) w ŁODZI. Jesteśmy pewni, że łodzianie 
- GARFINKTEL 3:0. KRZYSIK - GAR- nie zawiodą i po tak dobrej zaprawie zwy­
FINKIEL 3:0, GRZELCZYK - KRYGIER ciężą. 

Pły"\Vacy Cracovii "'Łodzi 
Trener Majchrzak ptzygołowuje swych pupilów 

W nadchodzącą. niedzielę odll~dzie się\ Pro•niewiczówna .ied specjalistką. na 
rneC'z pływacki pomiędzy zesp-oła.mi 100 klas., jej przeciwniezka natomiast 
CRACOVII A ·LKS. WŁÓKNIARZA. Naj na 200 m. Wl~nie na dysta.nsie 200-
cfekawszym punktem programu tvch metrowym zmie1~ZQ. się on~ w niedzielę. 
;rawOdów bę~z~e . start PRONIEWI- .Mecz ten będzie jednym z najciekaw­
CZóWNY (ŁoLlz) 1 DOBRANIECKIEJ :;zvch spotkań na te1·enie naszego mia­
(Cr.acovia). ~ta. gdyż obie d·ruż:vny wystąpią w peł-

-- nym skła ,dzio. Tretf1.er i opiekun drużyny 
Ostatnie mecze ŁKS. 'Vłókniarzłł, Majchrzak zajął się 
grają drużvny ligo we 

Piłkarze ligowi zakończą tegoroczny sezon 
spotkań mistrzowskich w nadchodzącą niedzie 
lę. W dniu tym grać będą następujące pary: 
ŁKS. Wł,óKNIARZ - POLONIA (Warsza­
wa), POLONIA (Bytom) - LECHIA, RUCH 
- KOLEJARZ, CRACOVIA - SZOMBIER· 
KI, LEGIA - AKS i W ARTA - WISŁA. 

Mecz z warszawską Polonią jest oczekiwa­
ny w· Łodzi z wielkim zainteresowaniem. 

20) 

Ania spogląda szybko na swe wymani­
curowane palce. Czyżby matka robiła 
przytyk do niej? Ania tak niewi~le po­
magała w domu. Nie miała po prostu cza­
su. Zresztą Helena doskonale radziła so­
bie sama. Miała przecież na głowie dom 
tylko. 

- Zajrzę do n!CJ, - rzekła Jonowa, 
- może będzie jeszcze czegoś potrzebo-
wała. 

Jonowa, aczkolwiek nie dużo starsza 
od Moniki, odnosiła się do niej iak do 
dziewczyny. Miała przecież za s;bą całe 
lata ' do§wiadczeń, jakie dać może tylko 
twarde życie w niedostatku. Choć Monika 
na pozór doskonale sobie radziła, Helena 
wyczuwała jej bezradność życiową. Nie 
były przvjaci6łkami, tak odmienne obie, 
o . rb.żnych . strukturach duchowych. A mi­
mo to Helena była iakby odpowiedzialna 
za losy domu Moniki. Ona to uratowała 
dom Zaleskich od grabieży, kiedy stał pu 

spe·cjaltnym przygotowaniem swych pu­
pili. Mecz <>::!będzie się na basenie Og.ni­
ska, Traugutta 3 w k-0nkurenc.ii pań i pa 
nów. Początek zawodów o godz. 17.30. 
Drużyna plyw·acka ZWIĄZKOWCA 

Pl'Zygotowuje się na mecz wyjazdowy. 
Łodzianie mają. dwie ofort:v: GÓRNIKA 
(ZABRZE) i OGNIW A (WROCLA W), 
iecz nie ustalili jeszcze k0ogo wybiorą 
za przeciwnika. 

stkami po wyjeździe Niemców. Ona po­
magała Monice przebrnąć przez pierwsze 
trudne tygodnie po powrocie z wysiedle­
nia. Nie zwracała uwagi na protekcyjny 
tonik Krysi tak, jak nigdy nie obrażała 
się na profesora, iż wszystkich wok6ł sie­
bie traktował z pewną wyższością. Moni­
ka była co innego, Monika była własnoś­
cią wszystkich tych, którzy, jak jej rodzi 
ce, mieszkali od lat na ulicy Dąbrowskiej. 
Helena przyjaźniła sie z rodzicami Moni­
ki. Patrzyła jak Monika rosła, dojrzewała 
i stawała się przemiłą dziewczvną. Ona 

pierwsza przepowiedziała, Że Monika w 
małżeństwie z tym warszawskim profeso­
rem nie znajdzie szczęścia. 

Zastała Monikę w stołowym pokoju, 
na tapczanie Krysi. Kocira ze skupieniem 
bandażował zbolałą nogę. Monika leżała 
pobladła, zaciskając z b6lu wargi. 

- No, c6ż to, paniusiu kochana„ co się 
stało? ... 

- Ot, niezdara ze mnie! 
- Pewnie się pani na naszej ulicy pot-

knęła gdzie? Tak ciemno, nic dziwnego. 

- Nie, pani Jonowa. Właśnie w samym 
środku miasta. Na Moniuszki, naprzeciw 
Imki. Jest tam dziura w chodniku. Nie 
zauważyłam jej. Ot, wpadłam tak niezrę · 
cznie! 

Kocira podni6sł się. 

W lidze koszykowej 
gra ŁKS Włókniarz 

ze Spójnią (Gd.) 
W niedzielę, dnia 13 bm. odbędzie się w Ła. 

d~i „mecz ~igi Koszykowej, pomiędzy „Spój­
nią (Gdansk) a ŁKS. Włókniarzem. Zawody 
odbędą się w sali „Ogniska" przy u\. l\loniusz­
ki 4a, o godz. 19-tej, 
Drużyna ŁKS. Włókniarz po ostatnim zwy 

cięstwie nad „Spójnią" (Łódź) zechce powtó­
rzyć swój sukces, toteż zawody zapowiadają 
!>ię bardzo ciekawie. 

Pierwsze wyniki 
przv tenisow-ym stole 

Łódzki tenis stołowy rozpoczął rozgrvwki 
o drużynowe mistrzostwa okręgu. Notujemy 
pierwsze uzvskane wyniki: Ognisko - Ogni· 
rvo 7:2 (1:5). Związkowiec {Tom.) - Ora­
torium 6:3, ŁKS. Włókniarz - Wlókrziar:: 
(Tom.) 8:1. Ziviązkowiec - Solidarność 0:9 
(0:9), Oprziwo - Oratorium 5:4 (0:9). Zwiąi 
kowiec (Tom.) - O<misko 9:0 walkower i 
ŁKS. Włókniarz - ZwiązkowieĆ 8:1 (5:4). 
W niedzielę przyszłą odbędą się dalsze spot­
kania. 

- Przyjdę jutro rano zmienić okład. 
Proszę leżeć i oszczędzać nogę. 

- Ależ, panie Kocira, ja nie mogę pr6-
żnować. Czeka na mnie robota! O, kuch­
nia pełna naczyń do zmywania. 

- Naczynia ja pozmywam, a pani 
niech leży! - podniosła się Helena. 

- Pani jest bctrdzo dobra. Ale kto za 
mnie p6jdzie jutro do pracy? 

- Ja będę przechodził koło pani zakła­
du. Muszę być wcześnie w mieście. Niech 
panią zastąpią. 

- Będą się wściekali. - Monika już 
widziała Marylę, pieniącą się ze złości. 

- Panny Krysi jeszcze nie ma? - spy 
tała zdziwiona Helena. „ 

- A właśnie, nie ma jej! - zaniepoko 
iła się Monika. 

Kocira chciał powiedzieć, że Krysia nic 
wr6ci przed dziesiątą. Widział ją, jak 
wchodziła z Szymańskim do kina. Ale nie 
powiedział. Cóż go to mogło obchodzić. 

- Pani musi bardzo uważać na tę no­
gę. Staw skokowy jest bardzo nadwyrę­
żony i doszedł do tego głęboki wylew we 
wnętrznv. Jeżeli jutro noga będzie ieszcze 
tak bardzo opuchnięta, orzyProwa'dzę kt6 
rego z naszych asystentów. 

Ależ panie Kocira, takie skręcenie 
nogi, to przecież drobiazg! 

(D. c. n.) 

Redaktor N~ezelny . E. KRON! EWICZ. tel 112-60 - Adre~ Redakc.11: ŁM}. ul. Piotrk•1W ska 102a. tel. tli?· 47. Dz1a4 M!ejslt1 tel 129-1!! - Sp.>rt„wy: tel 109 1\2 Ogl„nei'I -
Piotrkowska 55. tel 111-50. - Wydawca: ~EXPRESS [LUSTR." - Prenum. mies. r.ł. 13$. - Zamawiać I wPhcać: Kolp.:>rtat. U>dt, Piotrkowska 70. PRO Nr Vn 133\ D-05455 




